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Od Administracji. 


Prosimy o odnawiania prenumeraty na 
hieżący kwartał. 

Każdy nowy abonent półroczny 
i roczny otrzyma cenne premium książ- 
kowe, a mianowicie: każdy pranumerator 
półroczny otrzyma bezpłatnie jako premiom 
senzacyjną fantastyczną powieść H. G. 
Wellsa p. t: „Gdy śpiący się zbudzi.“ 

Każdy, kto złoży prenumerałę ma ca- 
ły rok, otczyma bezpłatnie canne „Al- 
hum Wawelu“ {tekat J. Zuławekiego iJ. Ne- 
kandy Trepki, ilustracye kolorowe Tondasa 
i H, Usiembly), którego cena kajągaraka wy- 
nosi 8 koron. Album Wawelu jest najmil- 
szą pamiątką z Krakowa i stanowić może o- 
mdohę każdego salonu. 


Prenumerata „Nowin“ wynosi: 
W Krakowie miesięcznie . 1K40h 
Na prowincyi 5 . K 50 h 


Z WARSZAWY. 


Rewizya bez końca 

Z Warszawy piszą nam: 

Od chwili zamachu na barona Nolkena, 
policya gwaltownie szuka rozmaitych skła 
dów bomb, dynamitu itd. Nawiasem mó 
wiąc, owa sensacyjno- romantyczna plotka 
o odkryciu składu bomb w opuszczonym 
grobie na Powązkach, okazała się wymy- 
słem bujnej fantazyi. Ale faktem jest Że 
policya szuka bomb i że — ich nie zna- 
lażła. Ponieważ jednak policya rosyjska 
jest zawsze taką samą, a więc niedałężną, 
więc poszukiwania są równie bezskułte- 
czne, jak powodują krzywdy dla publi- 
czności. 

Oto przykład. Wczoraj o godz. 9 zrana 
otoczyła policya i wojska dam przy ulicy 
Marszałkowskiej nr 79, a więc z tamtej 
strony dworca wiedeńskiego, niedaleko ro- 
gu ulicy Wspólnej. Kordon wojska oto- 
czył dom szczelnie zamkniętym I hcuchem. 
Rewidowano najpierw piwnice, polem 
wszystkie lokale prywatne spokojnych i 
niewinnych mieszkańców. Rewizyi doko- 
nywano, jak zawsze. w sposób bezwzglę 
dny i brutalny. Nareszcie — rewizya trwa- 
ła do godz. 5 po południu — znaleziono 
u studenta, syna właścicielki domu, pani 
B., kilkanaście proklamacyi. Aresztowano 
go nalychmiast wraz z kolegą i zawiezio- 
no w trgumfie do ratusza. Plon nie świe- 
iny, zważywszy, że w czasach obecnych 
nie mą pewnie nietylko studenta, ale pry- 
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DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
| Podgórzu miesięcznie K. 1:40 
= szmazzonia ds bome úsphas są S kaiarwy 
Na prowincyi missisemnis K 1:50 


grauicą: 
mlasięcznie 1 mk 60 tea, 9 traki pè m. 


=== OGLOSZENIA wam 
Na pierwszej strania przeł 
tekstem za wiezez patitu 1 K 
agłoczania na czwariaj stre 
uła za wiaraz patitu po 20 
Nadeslana sa wiem 80b 
inaeraty prowadzi w awalm 
zarządzia p. St. 


Wladameści uninie, ialałonicznia | Hatownia yrzyjanja 
radakcyn — (TELEFON 512) — ed godriuy 7 rano da 
godziny 3 wienzorem. — Rąkojisów nia zwraca mię. 


walnego człowieka, u któregoby nie mo- 
żna znaleźć jakiejś proklumacyi, ponieważ 
bywają dnie, w których dostaje się ich 
kilka: naraz. 


Że wspomnień lekarza. 


Nikolsk Usuryjski, 4 marca. 

W Nikolsku czuć zbliżającą się wiosnę. 
Mrozy ustały prawie zupełnie. W polu 
dnie mamy 0 do -|-39 R, Natomiast pa- 
nuje „purga“, stokroć gorszy od mrozu 
wicher, który, wypitą z oceanu wodę roz 
biwszy na najdrobniejsze pyłki srebrzyste 
o skały nadbrzeżne, niesie po lądzie chłód, 
tutnany kurzu i piasku iw jednej chwili 
zasypuje o usla, nos, tamując oddech, 
gryząc i siębiąc. ` 


W mieście ruch ogromny. Przybywają 
nowe pulki, stare szykują się do obrony 
z powodu spodziewanego wylądo wania Ja- 
pończyków. Sztab obrony okręgu przenie- 
siono 7 Chabarowska. Tysiące krzyżują- 
cych się rozkazów, częsta sprzecznych, 
chios i nieład, przemarsze, a właściwie 
dreplanie na miejscu, tysiące plotek, alar- 
mów fałszywych — to codzienne sceny, 
żywcem przypominające „Debacle" Zoli. 

W szpitalach pełno. Są ta przewaźnie 
ofiary ostatniej bitwy pod Sandepu, a za- 
razem ofiary ostatniej mobilizacyi. Mobili- 
zacya ta, przynajmniej co do Królestwa, 
nosi na sobie piętno co najmniej.. pośpie- 
chu. Przysłano nam ludzi, którzy wprost 
2 domu dostali się da wagonu, a z wago- 
nu do szpitala. Suchotnicy, artretycy, ludzia 
starzy, ba! nawet kalecy, widocznie nie- 
badani, oderwani od zajęć i rodzin, odhy: 


Scena z bitwy nad rzeką Szak: Żdohywanie okopów na prawem skrzydle ras. 


zmgielskię kapelusze | cylindry 


biel _bielizny _ 


a fabryk „Neolit | Comp. Chrystys*, 


roca nosem JdzigłAW Zdanowicz 


w Krakowie, ulica Sławkowska |.2. 
(ZIctel Saski) Telefon S31. 
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li daleką podróż po lo, żeby tulaj być u- 
znanymi za zupełnie niezdatnych do służ- 
hy wojskowej i odesłanymt z powrotem. 

Z pośród chorób, wywoływanych ponie- 
kąd przez okropności wojny, częściej spo- 
strzegamy tutaj choroby serca i nerwów. 
Artylerzyści, obok których wybuchnął po- 
cisk, nie zadając zresztą żadnej rany, nie 
są zdolni zginać się, chodzić, pracować. 
Majtkowie, zupełnie zresztą nie ranieni, 
strzelcy, po uciążliwych marszach i bitwach, 
mlodzi, pomiędzy 24-tym a 36-tym rokiem 
życia, cierpią na bicie serca. Najczęściej 
objeklywne badanie nie daje żadnych wy- 
ników, zmian chorobowych w sercu niema, 
tylko tętno jest przyspieszone stale, a ka- 
żda zmiana położenia, każdy ruch wywo- 
tuje bicie serca tak sitne, że 145 —160 
derzeń na minutę nie slanowi rzadkość 
Są to serca... zmęczone. 

— (Qżyś cierpiał kiedy poprzednio na 
bicie serca w domu, przed wojną? — za- 
pylałem swojego chorego. 

— Nie, nigdy. 

- A skąd ci się to wzięlo? 

Właściwie nie wiem. Byłem na le- 
wem skrzydle, kiedy przyszedł rozkaz, po- 
wolujący nas na skrzydło prawe. Wypro- 
wadzono nas w nocy o godz. 4-ej. Szliśmy 
cztery dni po 80 wiorst na dobę. Czwar- 
tego dnia o godz. 10-ej wieczorem byliśmy 
pod Sandepu., Po godzinnym odpoczynku 
kazano nam wyruszyć do ataku Choć Ja- 
pończycy strzelali gwałt 
nocy nie mogli celow: 
nam wyprzeć ich z j j wioski. Na: 
jolez a o godzinie 7 znowu nal 
iść dalej, Wyruszyliśmy, rozwinąwszy się 
w łańcuch, jak podczas parady. Baterye 
nieprzy jacielskie milczały, my idziemy wciąż. 
Wiem, gdyśmy się zbliżyli jeszcze na jaki 
50 kroków, ryknęły działa. 

] zaczęły dziać rzeczy okropne. Kar 
taczownice zmialąly ludzi i słaly pokolem. 
Piekielny ogień nie pozwolił zrobić ani je- 
dnego kroku naprzód, Kazano cofać się. 
Z mojej roly pozostalo tylko 20 ludzi. Gdy 
granat rozerwał się nad moją głową, po- 
czułem dziwny strach, ból i ku serca. 
Ukryliśmy się w okopach. W nacy o ga 


z 


; 14 
Zbrodnia przy ul. Grodzkiej, 
33 Powieść współczesna 

na tle stosunków krakowskich 
przez R. A. 

— Tem więcej — ciągnął dalej sędzia 
— iż był już czas pewien na kuracyi w 
Kulparkowie; sprawdziliśmy to. Am jako 
podsądny więc, ani jako świadek nie po 
siada warunków prawnych, zwłaszcza w 
tak poważnej sprawie. 

— lanemi słowy, palnąłem głupstwo, 
aresztując go. 

— Tego panu nie powiedziałem, pań- 
skie dobre chęci sąd ocenia. 

Łaba zadrżal, zdawało mu się, iż zaczy- 
na być traklowanym nieosobliwie ponę: 
tnie. 

— Jak to jednakże nasz naczelny zwierz- 
chnik w Wiedniu, pan Szpecht, jest wy- 
soce inteligentnym !? 

— W jakim względzie? 

— Przeczuł, iż sam jeden nie zdołam 
nic, a przynajmniej dosyć prędko coś zra 
bić 

— Nie pojmuję, co pan chce powie- 
dzieć. 


ownie, jednak w 


więc udalo się 


m 


— Pragnę wyjaśnić panu sędziemu, że 


przysłano mi do pomocy nader zdolnego 
lowarzysza, który nazywą się Filip Ku- 
bik. 


dzinie 12 kazano nam na nowo wyruszyć. 
Cicho, bez komendy, pelzając miejscami 
na brzuchu, zbliżyliśmy się do Japończy- 
ków. Uderzyliśmy na bagnety i wyparliśmy 
Japończyków z okopów. Nieprzyjaciel zdą- 
żył dać jednę salwę. Otrzymałem kontu- 
zyę w bok; ta sama kula zabiła mojego 
towarzysza i kuma: z jednej wioski wyru- 
szyliśmy rok temu, byliśmy pod Wafango, 
Daszicao, Laojanem, Szache i wreszcie pod 
Sandepu. Od tej bitwy jestem ciągle 
chory .. 

Mniej dokładuie opowiada a przyczynie 
swojej choroby Wojłaszewicz (gub. kielec- 
ka, pow. stapnieki), ale rawnież charakte- 
rystycznie. 

— Kazano się cofać — mówi Wojciech 
— a tutaj potrzę: wyskoczyło na mnie sze- 
ścia Japończyków, a ja som, bo reszta już 
się eofaęła. Przeląkiem się bardzo, zlapa- 
lem za karabin, zwaliłem kolbą u iu- 
ciekłem. Strzelili za mną i urwali mi ka- 
wałek palca. Od lego czasu jestem chory. 

Inni opowiadają niechętnie, jak gdyby 
wspomnienie sprawiało im ból jakiś Ale 
zarówno oficerowie, jak żołnierze, stwier- 
dzają w swych opowiadaniach, że piekiel- 
ny ogień dział i śmierć, rozsiewana dokoła, 
wywołuje dziwny paniczny slrach, który 
zrazu przykuwa do miejsca. Po przezwy- 
ciężeniu sirachu zaczyna się rozumowanie, 
a jednocz: . oczekiwanie śmierci. U- 
myst pracuje i dziwnie jasno zdaje sobie 
sprawę z doznawanych wrażeń. Wszystko 
to dzieje się pod wpływem dziwnego na- 
prężenia nerwów, Ale ato dano rozkaz od- 
wrotu lub wypoczynku. Odrazu odczuwa 
się niewysłowione zmęczenie. Ludzie za- 
sypiają formalaie w błocie i budzą się 2 
reumałyzmem i chorobą serca. 

A więc podczas wojny obawa śmierci i 
ciągłe jej oczekiwanie wywołuje choroby 
serca. A podczas pokoju? Czyż nie zamie- 
ra serce w oczekiwaniu polepszenia wa 
rupków istnienia w ciągłej walce o byt? 
Czyż mie oczekujemy tego upragnionego 
przez nas szczęcia z zapartym oddechem, 
7 nułężanemi zmysłami, wsłachani tak, że 

pośród wszystkich szelestów otaczającej 
nas natury usłyszeliśmy nareszcie len tak 


— A! winszuję panu! 

— | że ten mój kolega ułowil coś na- 
der pa! ego! 

Sędzia zwrócił się ku agenlowi zacie 
kawiony. 

— (Gdyby więc nie jego spryt doświad- 
czony, pan sędzia lada dzień wypuścilby 
z więzienia najgorszego przestępuę, który 
potrafił w błąd wprowadzić tak zdolnego, 
jak pan sędzia, inkwirenta. 

— Panie Łaba |? 

— Przepraszam wielce pana sędziego, 
sle sytuacya jest ważna; przylem, ten o- 
pryszek w chwili pochwycenia go, mial 
ten oto nóż przy sobie, a iakże len pugi- 
lares, w klórym jest około 300 złr. Skąd 
on to nabył? Kto dał mu i za co taką 
wysoką kwotę pieniędzy? 

— Dlaczego tak późno dajesz mi pan 
tak ważne przedmioty ? 

— Gdyż do tej chwili nie miałem czasu, 
a przez osoby trzecie sprawy tej zalatwiać 
nie chciałem. 

— Bardzo chwalebnie. 

— Przypuszczam, że ten, kto mu dał 
Lyle pieniędzy, uczynił to z celem powa- 
żnej natury. ~ 

— Prawda! Więc pan przypuszczasz ? 

— e ów nędznik udaje idyotę, by zy- 
skać na czasie, a działa wedle olrzyma- 
nych instrukcyi. 

— Nie wiesz pan czyich? 


upragniony szelest, widzimy je w blaskach 
słonecznych... I oto zbliża się, zbliża to u- 
pragnione,” wymarzone szczęście, „czujemy 
skurcz serca, bo jest jeszcze bliżej, lak 
blisko, że zdaje_się, można chwycić ręką, 
zamykamy oczy i szczęście przeszło obok, 
minęło nas.iZostał bół serca, a w oczeki- 
waniu straciliśmy życie całe... ; 

Trudno! Między rozchyionemi worgami 
a brzegiem peliiej czary jest jeszcze daść 
miejsca na nieszczęście. 

A Japończycy uważają że najatraszniej- 
szem przekleństwem jest: „Bodajeś czekał, 
4 nie doczekał się nigdy!“ 

Dr Ignacy Mucha, 


W grobowcu pięknej Tai. 


Nie będzie obojętna dla ogółu wiado- 
mość, zaczerpnięta z „Timesa“ o nowych 
bogaty ch wykopaliskach, znalezionych przed 
kilku tygodniami w Egipcie. 4 

Zasługa spada na znanego już w dzie- 
dzinie archeologii egipskiej p. Teodora Da- 
wisa, któremu udało się lym razem od- 
szukać w Dolinie grobów faraonów tyle 
zabytków kullury egipskiej 18-ej dynastyi 
t. j. epoki największego rozwoju i potęgi 
Egiptu, iż liczbą, rozmaitością i bogactwem 
przewyższają one wszystkie dotychczasowa 
odkrycia i rzucają świało ua całą histo- 
ryczną epokę. 

W sobotę, d. 12 ga lutego r. b., ludzie 
pracujący pod kierunkiem p. Teodora Da- 
wisa, rozkopując kamienne rumowiska mię- 
dzy grobiwcem Ramzesa IV a XII, natra- 
fili na wykute w skale schody, które koń- 
czyły się wielką framugą, założoną grube- 
imi odłamami granitu. 

Po wyłamaniu tych tymczasowych drzwi 
ukazał się nawy korylarz że schodami, 
prowadzącemi jeszcze głębiej pod ziemię, 
zakończony również framugą, kutą w skalo 
i założoną kamiennemi masywami. Kamie- 
nie te pokryte były ze strony zewnętrznej 
warstwami gliny, z adciskami na niej pie- 
częci faraonów i calych szeregów skutych 
ajdany niewolników. 


— Przeciwnie, wiem coś o tem. 

— W takim razie.. No, a gdy nie gu- 
chce mówić ? 

— Rzecz pańska, aby przemówił. 

— Ba! 

— Zreszlą teraz będzie latwiej la spel- 
nić, gdyż osobislość, która kieruje nim jak 
pionkiem, może być każdej chwili areszło- 
wang. 

— Na mocy jakich poszlak? 

— Na mocy poważnego zeznania świad- 
ka. 

— Cóż on widział, ten świadek? 

— Slyszał rozmowę, którą powtórzy pa- 
nu kłoś inny jeszcze. 

— Same zagadki. 

— Zapewne lada dzień zgłosi się do 
pana sędziego pan Władysłay Takola; 
niechaj pan sędzia spisze jego zeznanie, a 
wiele ciemnych punklów sprawy rozjaśni 
się 1... 

— Czy on sam objawił panu ten za- 
miar? 

— Tak, panie sędzio... Będzie lo wynik 
naszej UMOWY... 

— Z Takolą?... 

— Tak... 

— Ciekawe |... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Domyślejąc się za lą ścianą grobowca 
jakiejś znakomitej osoby, p. Dawis chciał 
nadać osłatecznej chwili wejścia pewien 
uroczysty charakier i zaprosił bawiącego 
podówczas w Luksorze prof. Maspero, jak 
również księcia Connaughi'a ze świtą oraz 
kilkunastu egiptjologów z muzeum Luksor- 
skiego i w ich obecności dopiero kazal u- 
sunąć ostateczną przegrodę, 


Wchodzącym ukazał się nadzwyczajny 
widok — całe wnętrze krypty, od ściany 
do ściany, napełnione była najrozmaitsze- 
mi sprzętami i przedmiotami, w przedzi- 
wnym stanie zachowanemi i dotychczas 
znanęmi zaledwie ze ściennych [fresków i 
rysunków. 

Przepyszne sarkofagi, inkrustowane zło- 
tem, wazy alabastrowe wyszukanej formy, 
łożnice, krzesła, szkatuły, lśniące od zło- 
ceń i malowideł, tkaniny przechowane zna- 
komicie, szczególnie czarny muślin w ro- 
dzaju ktepy, pierwszy raz znaleziony przez 
egiptologów, dzbany od oliwy i wina - 
specyalne drewniane skrzynki, w których 
owinięte starannie w czarny muślin leżały 
kawałki golowanego mięsa, obszerna lek- 
lyka, wygodnie mieszcząca dwie osoby, 
której ozdoby i części skórzane lak świeże 
jakby dopiero ca opuściły warszlat, moc 
drobiazgów, figurek, miniatura wózka spa- 
cerowego. zaprzężonego w sześć koni dre- 
wnianych, ubranych w boga’: zaprzęgi — 
w slylowych tyarach na głowach — leża- 
ly nagromadzope w niesłychanej dotych- 
czas ilości. 

Trzeba było kilku dni, aby rozpatrzyć 
się należycie i ocenić właściwie bogatą 
zdobycz. 

Sądząc z napisów na sarkofagach, we- 
wnątrz których spoczywają nietknięte 
mumie — jest to grobowiec rodziców sła- 
wnej w historyi Egiptu z piękności i ro- 
zumu, królowej Tai, żony Amon hotepa 
NI, matki faraona-reformatora Amon-ho- 
tepa IV, który z namowy matki swojej, 
zdaje się, chcąc wyzwolić państwo z pod 
Hadzy kapłanów, wszczął ruch przeciw 


Powrócił... 


I znów poszedł do knajpy... 

Sobota, po wypłacie ma pieniądze, wy- 
da je napewno. A co będzie jutro, a co 
będzie pojutrze, za tydzień? Dni nędzy, 
przygnębienia i smutku, d.i upokorzenia, 
Żebraniny nieledwie na kawałek chleba, 

Mój Boże kochany, czy już niema zmi- 
lowania, czy niema litości, ani takiej siły, 
któraby go zdołała powslrzymać. A prosi- 
ła, a blagata : 

— Jasiu, Jasieńku, 
stem chora, wiesz... 
tyle pracować... 
na maleństwo. 

A on niby jej obiecywał, zapewniał, że 
powróci, że nie wyda nigdzie pieniędzy. 

Godzina minęła, druga... Anka siedzi sa- 
ma, a śnieg dużemi płatami pada — pa- 
da... I dzwonią sanki i świszcze wiatr w 
kominie, a czaa leci tak powoli, a Janka 
nie widać. Może mu się stało co złego... 
Panie Każe, nie pozwól, uchroń go... Cóż- 
bym bez niego poczęła, sierota biedna, 
chora... 

Oj, nie tak bywała dawniej... Przed ślu- 
hem, kiedy przychodził do ciotki, zawsze 
piękny, wyświeżony, tyle jej opowiadał o 
przyszłem pożyciu, pełnem szczęścia, uro- 
ku, kiedy ręka w rękę mieli iść przez ży- 
cie, a ona sluchała jego słów rozkochana, 
rozrzewniona i pewna, że ich dotrzyma. 


powracaj. Toż je- 
niedługo... nie mogę 
Tyle wydatków w domu 


religijny wśród narodu, a na tle tego ru- 
chu wybuchła krwawa rewolucya. 

Rodzice Tai, jak mniemali badacze prze- 
szłości egipskiej, pochodzili z Mezopotamii 
i byli ludźmi prostymi, nie należącymi na- 
wet do stanu szlacheckiego. 

Napisy na obecnie znalezionych sarka- 
fsgach stwierdzają w zupełności to domnie- 
manie. 

Jua i Ti ua, rodzice królowej Tai, za- 
wdzięczali wszystko swojej córce, która, 
będąc wybrana na pierwszą melżonkę fa- 
raona Amon-holepa II, dzięki wpływowi 
jaki miała na potężnego władcę, prawda- 
podobnie sprowadziła da Teb swoich ży- 
ciodaweów i obsypała ich bogactwem i 
zbytkiem. 

Zdaje się jednak, iż wysiłki Tai, aby 
dać im odpowiednie stanowisko w hierar- 
chii dworskiej i zatrzeć tem samem wła- 
sną przeszłość — rozbiły się o mieugięlą 
dumę arystokracyi egipskiej, która nie 
chciała za nie przyjąć do stanu swojego 
rodziców królowej 

To też na sarkofagach niema żadnych 
tytułów, tak charakterystycznych w ówcze- 
snym Egipcie — poproslu powiedziano 
Thua „pieśniarka Amona“. 

Przypuszczać należy, iż królowa, chcąc 
zemścić się za wszystkie upokorzenia, ja- 
kich Jua i Thua doznali za życia, skorzy: 
atala ze wzrostu potęgi i władzy małżon- 
ka pod koniec panowania i kazała uczcić 
rodziców swoich, chociaż pa śmierci, po 
grzebem królewskim, a przepych w nim 
zarządziła taki, iż bogactwem grobowiec 
ich przewyższa wszystkie dotychczas” od- 
kryte. 

Wnoszącć z napisów na niektórych przed- 
miotach, są one podarkami dla zmarłych 
pochodzącemi od córki królewskiej Aman- 
it, i j odkryty grobowiec ma 
y ciąg, gdzie pochowani 
są inni jeszcze członkowie spółczesnej ro- 
dziny królewskiej, śpierzy się więć p. Da 
wia z uprząlnięciem i umieszczeniem zna. 
lezianych hogactw, aby przedsięwziąć dal 
sze poszukiwania. 


I z początku szła wszystko jak z płat-| 
ka, zarabiał dość dużo, skrzętnie grosz 
znosił do domu, kupowali sobie różne 
sprzęty, a potem wzięli większe mieszkan- 
ko.. 


Tak było dobrze, blogo w tem jasnem 
ustroniu, skąd przez okno widać było zie 
leń pobliskich ogrodów i slychać szmer 
stawu, a promienie słoneczne biły w o 
kno, jakby chcąc powiedzieć: „Otwórzcie, 
otwórzcie, ogrzeję was, ucałuję was 

1 tak płynęły dni i noce srebrne, kiedy 
w księżycowej poświacie tulił do piersi 
swoją „najdroższą Anulę*, pijąc jej usta 
młode, różane i powtarzając po tysiące 
razy: 


Wiecznie cię kochać będę, jak w tej 
chwili... 

Aż tu nagle, jak grom z nieba pada w 
szczęście ich dni. Janek wychodzi z domu, 
wraca 0 północy. Anka czeka z wieczerzą, 
czeka długo... Może się zasiedział w fabry- 
ce, zaraz pewnie nadejdzie... Herbata wy- 
stygnie, trza zagrzać.. Ale nie, nie przy- 
chodzi — niedbbry mąż... 

Młoda żonka czeka, tak się ślicznie u 
brala, we włosy złote wplotła wstążkę 
błękitną, jasną bluzkę włożyła... młoda 
żonka czeka, a figlarne myśli przychodzą 
da głowy... 

Tak było z początku. 

Ale potem przyszły wieczory, pełne nie- 
pokoju i strachu, że to się tak często po- 
wtarza. 


Z KRAJU. 


Z Nowego Sącza. (Nowy system lecze- 
nia neurastenii), Donosiłem już poprzednio 
o procesie kupca zakop'ańskiego pana Sznfy 
przeciw skarbowi kolejowemu z powodu ka- 
tastrefy pod „Marcinkowicami, w której pan 
Szvfa poniósł tak ciężkie uszkodzenia, że pra- 
cować nie może, Wczoraj odbyła się ?nown 
dalsza rozprawa p. Szufy przed trybunałem 
handlowym w Nowym Sqczn, pod przewo- 
dnictwem radcy dra Cieszyńskiego P. Szufę 
zastępował adw. pref. dr Rosenblatt z Kra- 
kowa, zaa skarb kol. nedradca prokuratoryi 
skarbu dr Niewiadomski ze Lwown. 

P. Bzufa pozostawał dotąd pod opieką le 
kurską prefesora dra Domańskiego ż Krako 
wa i lekarzy zakopiańskich. Między innymi 
został także przesłuchany wozoraj jako ńwia 
dek prif dr Domański, przy rozprawie, przy 
której ełuchami jako znawcy lekarze dr Jan- 
kowski z Krakowa i dr Świtalski ze Lwowa, 
bardzo krytykowali leczenie p. Szufy przez 
prof. dra Domańskiego zapomocą bydropatyi 
i elekti yzacyi, co według ich zdania było zu 
pełnie niepotrzehnem, gdyż w wypadku oeu 
raatenii wskazanem było „noszenie opaski na 
brzuchu i szycie od 2 do 8 godzin dziennie“, 
To orzeczenie wywołało wóród audytorynm 
homeryczny Śmiech, a wśród lekarzy wo- 
łanie „nowy system leczenia neurzstenii* 


gdyż p. Sinf , nie będąc krawcem, nigdy w 
swem życiu nie szył i szyć nie umie. Ten 
nowy aystem leczewa neurastenii rozazedł 


się lotem błyskawicy między tutejszych i o- 
kolicznych lekarzy, wśród których krytyka 
wanie leczenia prof. dru Domańskiego, wy- 
wołało churzenie. Wyrok zostanie wydany 
stronom na piśmie 

<migród 34 marca. (Solidarność w ży- 
dów) Wiadomo czytelnikom naszym, że. u- 
więziono tu 5 żydów z Żmigrodn pod zurzu 
tem usiłowunego morderstwa rytualnego kil 
kunastoletniej dziewczyny «hrzekciańskiej i 
odatawiono ich do więzienia śledczego w Ja- 
śle, skąd już na wolność wypuszczeni zostali. 
Otóż po uwięzieniu ich udała wię deputatyn 
żydów do Wiednia, skąd przyjechał zaraz do 


— Januszku — mówiła Anka — ty pe- 
\wnie dziś znowu nie wrócisz do domu, 
będę siedziała sama .. 

A on głowę niska 
mówił: 

— Przyjdę, przyjdę, Anulu.. 

Ale nie przyszedł. I siedziała sama, sa- 
ma z myślami czarnemi o przyszłości, a 
tem, że ich w tem błękiinem mieszkanku 
czeka nędza, straszliwa, jak widmo głodu. 

Przyjdę, przyjdę, Anulu... 

I oto siedzi przy oknie zasępiona jak 

ta noc zimowa, z bólem w piersi, zawie- 


pochylił na piersi i 


dziona w najcudniejszych swoich marze- 
niach, myśląc o tem, jakby im była do- 
hrze, żeby wrócił i wieczory przepędzał w 
domu. 

— Wróć, wróć, Janku -— wołała w ci 
szy nocnej — tu ci będzie ciepła i miło 
i dobrze przy mnie; nikt, mkt na świecie 
bardziej cię nie kocha, nikt tak nie pra- 
gnie lwego widoku, jak twoja biedna Anula. 

Ale nitt jej nie odpowiadał w ciszy, ze- 
gar tykał przeraźliwie, wiatr w kominie 
jęczał, a ma sercn stawało się coraz smu- 
tniej i smulniej... 

I nagle oparła głową na rękach i zato- 
piła się w myślach, a widmo straszne za- 
majaczjło przed oczyma.. widmo innej 
kobiety... 

Była wysoka, piękna, młoda, miała u- 
śmiech zwycięzki, pyszny, kiedy pochylała 
się nad nim, nad Jankiem i mówiła: 

--- Chodź, chodź że mną.. 


+ Bawełny, 


wełny, wlóczki i przybory do szycia poleca 
STEFAN POREBSKT] Sn. Kraków, Grdztą 7, 


Jasła sekretsrz żydowskiego Towarzystwa 
„Union dr Fleischer, który, nie uzyskawszy 
wypuszczenia aresztowanych 1u prezydenta są 
du, odniósł się natychmiast do ministra spra- 
wiedliwości w tej sprawie i rzeczywiście w 
kilku godzinach otrzymał prezýdent teleg-a- 
fcznie polecenie uczynienia zadość żądaniu dra 
Fleiachera, Prezydent zarządził zaraz telegrufi- 
cznie doatawienie tej dziewczyny d> Jasta, 
nadesłanie aktów śledczych, oraz wezwał te- 
legrelicznie sędziego śledczego i lekarza ze 
Żmigrodu. Równocześnie aprowadził dr Flei 
acher dwóch profesorów z Wiednia i na pod- 
stawie ich orzeczenia jako znawców, wypi- 
szczono zaraz aresztowanych ra wolność. 
Wśród lndności chrześciańskiej była okropne 
wzburzenie przeciw żydom tak, że o mała nie 
przyszło do rbzruchńw antysemickich, przed 
którymi połowa żydów z Żmigrodu poucie- 
kała do Nowego Sącza i innych misst Obe 
«nie uspokoił się już lud i wszyscy żydzi 
powrócili do domów. 


Zwraca się uwagę Szanownych Czytelni- 
ków „Nowin“ na Związek Katolickich Krawed w, 
który jedynie w kraju wyrabia potowe nbrania, 
Firma to niezależna, czysto katolicka, za- 
yluguja ze wszech miar na jak najgorątsze po- 
parcie ogółu chrześciuńakiago, którego jest 
obowiązkiem kupować u swoich, tembar- 
dziej, że ceny i wyrób w niczem nie ustę- 
Pują zagranicznym wyrobom. 


Zwraca się uwagę Szanownych Czytelników 
na całoBlronicowe ogłoszenie krakowskiej fr- 
my M. Jawornickiego, który pierwszy w Krako- 
wie i w kraju zaprowadził Palurnię Kawy zapo- 
moea alektrermachaniezośj maszyny. 


KAWA 


1 funt bardzo dobrej surowej 55 ct. 
4 a „ pałonej |7 , 
1/4 , herbaty okruchów 34, 
v4 , m liściowej BAW, 


w hanolu JÓZEFA LITAWSKIEGO 
Kraków, plac Szczepański 6. 


I brała go za rękę, a on szedł pijany 
urokiem purpurowych ust kobiety; nie o- 
glądał się za siebie, nie widział u stóp 
swoich złamanej, opuszczonej, jak podcię- 
ty kwiat, swojej Annli, która czołgała się 
u nóg jego i wołała: 

— Zostań, zostań, przysięgałeś... 

Nagle zerwała się na równe nogi: tak, 
to może być prawda, on ją zdradza; w 
tej chwili, kiedy ona z największą tkliwo- 
ścią myśli o nim — on się bawi z inną, 
całuje usta tamtej... nędznej 

Porwała ją zazdrość szałona i rozpacz 
bezgraniczna nad złamanem szczęściem 
życia. 

1 tak się skończy ta piosenka cudna, to 
marzenie wiosny, tak umrze, jak i ona, 
Anula... Tak, tak — wołała zranione ser 
ce i duma kobieca — ja tego nie prze- 
żyję i przeżyć nie mogę; na zemstę nie 
mam siły, nie chcę się mścić nad Jankiem, 
ale dłużej wstydu znosić nie cheę! 

Chwycił ją żal niezmierny dni kochania 
i marzeń, a nadewszystko swojej młodo- 
ści jutrzennej, która miała zgasnąć. 

A potem paczęła „słuchać siebie* i głos 
doradczy, rozsądku, począł mówić: 

— Umrzeć łatwo, ale szkada życia i 
świaia i słońca; idź, zobacz, gdzie on jest, 
czy na prawdę zdradza ciebie... 

I poczęła gorączkowo biegać po pokoju, 
aż nagle zarzuciła chuslkę na głowę, ża- 
kiet włożyła. Za chwilę była na ulicy i 


czorem. Bilety sprzedaje kancelarya Towa 


Co słychać 


w mieście? 2go kwietnia. 


KALENDARZ. 

Dziś w niedzielę Franciszka. — Jutro w 
poniedzisłek Kyszacds, — Pojutrze we wto- 
rek Izydora. 

Niedziela. 


Taatr. W miejskim po południu o gedz, 
3 „Porwanie Sabinek“ komedya w 3 aktach 
Fr, Schonthana — wieczór o godz, 7 „Hu- 
laj dusza!“ widowisko fartastyczne w 5 akt. 
A. Walewskiego. 

W ludowym po południa o godz. 3 „Kró- 
lawa yrzedmieścia* wodewil w 5 aktach K. 
Krumłowskiego wieczór o godz. 7:30 
„Gwiazda Syberyi* sztuka w 5 aktach L, 
Starzeńskiego. 


Poniedziałek. 

Teatr. Miejski zamknięty. 

W ludowym wieczór artystyczny ku nozcze 
niu 111} rcesnisy przysięgi Kcściuszki na 
rynku krakowskim urządzony przez młodzież 
gimuszyów krakowskich o pedzinie 7 wie- 
czór. 

Koncerty, W asli Sokoła koncert czeskiej 
Filharmonii o godz 7 wieczór. 


Filharmonia czeska, o której koncercie 
w poniedziałek dnia 3 b m. w sali Sokcła 
donosiliśmy, a której występ poruszył świat 
muzyczny krakowski i liczne grono inteligen 
nych melomanów z prowinoyi, wykana pod 
artystyczną dyrekcyą swego przewodnika dra 
Wilhelma /emanka następujący bogaty pro- 
gram; 

1) Franc. Liszt „Les Preludes“, Wagner 
uwertura, poewmać symfoni:*ny według La- 
martina, 2) R, Wagner. Uwertura „Fuauat” 
(Favst-Uwerlur). 3) Tachajkowsky, „Romeo 
i Julia* Uwertura funtratyczna, 4) I. van 
Beethoven, „IIE symfunia op. 56, Eroica“ 
(Allegro conbrio-Marcia funebre, Adagio assai 
Seherzo Allegro, Vivace Allegro molto), 

Początek koncertu o godz. pół do 8 wie- 


„biega tam, na róg, do tej ohydnej — 
„knajpy... 

Było wesolo, Damenkapela grała. 

Widać było światło gazowe, mdłe, bru- 
dne. Anka usłyszała głosy pijackie i wstrę- 
tne. Na chwilę cafnęła się, pełna ohydy 
i strachu, ale zaraz potem otwarła drzwi 
i wślizgnęła się do lokalu. 

Na wstępie uezuła na sobie wzrok mę- 
żczyzn bezwstydny, lubieżny i usłyszała: 
Pst, pst.. mnie szukasz panna? 

Pobiegła dalej, sama nie wiedząc, do- 
kąd iść, gdy ten sam głos usłyszała bar- 
dzo bliska i jednocześnie uczuła, jak cią- 
gną ją do stołu plugawe ręce: 

— (hodź panna do kompanii... 

I później już nic nie wiedziała. Znala- 
zła się przy stole, zastawionym lrunkami, 
widziała rozpasane twarze i jedną... je- 
dną.... Boże.... 

— Pokaż panna buzię! — wołał jakiś 
otyły jegomość — odrywając przemocą 
chustkę. 

— Mnie pokaże! — wołał drugi. 

— Nie drocz się, panienko — bąkał 
trzeci. 

I nagle, zerwawszy chustkę z twarzy, 
słanęła przed nimi, pełna dumy i maje- 
statu marzycielstwa. 

Oni zaś na chwilę oniemieli, a jeden 
z biesiadników głosem zdławionym, stra- 
sznym zawołał; 

— Anka, Anka.. 


— tu?! 


z 


rzystwa Muzycznego w godzinach urzędowy ch. 
Bilety zamówione będą zatrzymane do ponie- 
działku w południe. 

Koncert J. Friadmana i dra K. Zawi- 
łowskiega. W programie koncertu J. Fried- 
mana znajdują się utwory Beethovena, Hum- 
mia, Schumana, Chopira, Paganiniego-Brulim- 
mu, Schulz-Erlera i asmego koncert nta. Dr 
Zawiłowski śpiewać będzie pieśni Caldary, 
Pergolese'a, Maaseneta, Weckerlina, Brahmsa, 
H. Wolf», Schumana i Schuberta. Z polskiek 
pieśni AAC się w programie utwory Że- 
leńskiego, Galla, Noskowskiego i Moniuszki. 

Bilety mcżna jnż nabywać w księgarni A, 
3. Krzyżanowskiega. 

Z Tow. Opieki nad ubogą młodzieżą 
szkolną Zawiadumiamy wszystkich nia obo- 
jętnych na dobro naszej młodzieży, że na 
mocy statutu zawiązana zostało towarzystwo 
pod powyższą nazwą, oraz że Walne Zgro- 
madzenie członków odbędzie się w niedzielę, 
d. 2 kwietnia br. o godz. 4 popoł, w auli 
I szkoły realnej przy ni. Studenckiej. O li- 
czne zgromadzenie się Szan, (ałonków upra- 
sza tymczasowy Zarząd 
Marya Bogdanikowa, Dr J. Bogdanik, K. 
Drepiowska, Dr J, Gertler, T. Crabska, 8, 
Haraszkowa, A. Kle: ensiawiczowa, Dr Pete- 
lenz, Marya Siedle ka, J. Strokowa, Dr Sot- 
tysik, Adam Szymański, H. Witkaweka, 

„0 własnych stach“, W sali posiedzeń 
Rady pow. odbyło się walne zgromadzenie 
Tow. „O własnych siłach* pod przew, prof, 
Qybułskiego, Dokonano wyboru nawego Wy- 
działa, do którego weszli: pp. dr Benia, r. 
Ohmurski, prof, Cybulski, Galusiński, prof. 
Jordan, dr Ponikło, inż Rolle, dr Schoenatt, 
Marya Siedlecka, dr H. Szurski, Zdziaław 
Zdanowiez, Iza Żeleńska. W skład komisyi 
kontrolującej wybrani pp. r. J. Gorecki, r. 
A. Porębski, Mieczysłuwa Sleczkowska. 

Wybory do Rady miejskiej w Krakowie. 
W prazydynm magistratu przeglądać można 
od 1 do 14 bm. spisy wyborców, uprawnio- 
nych do głosowania na członków Rady miej- 
skiej przy wyborach, które odbędą się w 
majn br. Wedle przygotowanych apisów, o 
ile nie oastąpią zmiany przez rekl 


Lecz reszta przyszła do przytomności, 
posypały się żarty, żarciki i kpinki. 
O. wa! Janek, taki niby skromny, 


patrzajci 

— Wcale ładna panienka ... 

Wtem stało sią coś niespodziewanego... 

Nazwany Jankiem wslał, spojrzał po 
wszystkich okiem strasznym. 

I rozległ się trzask wymierzonego poli- 
czka, potem drugi, trzeci... 

Straszny człowiek szedł dalej, oni zaś 
cofali się w nieładzie. Wtem stanął, splu- 
nął im prosto pod nogi i, zwróciwszy się 
do żony, rzekł cichym głosem: 

— Anka... chodź! f 

Znaleźli się na ulicy. Snieg zaskrzypiał 
pod nogami, sanki zadzwoniły. Niebo, u- 
siane milionem gwiazd, uśmiechało się ra- 
dośnie do świata. 

— Anka... — wyrzekł mąż. 

— A co, Januszku? 

— Przebaczysz mi? 

— 0, ja się nigdy, nigdy na ciebie nie 
śmiałam gniewać. 

— Kochana.... 

A kiedy już byli w mieszkaniu i owio- 
nęła ich słodka cisza samotni, przemówiła 
z kolei żona, speglądając pokornie w jego 
oczy: 

— Nigdy już nie pójdziesz łam, Janku?... 

A on padł do jej drobnych stóp i z pła- 
czem głośnym zawołał 

— Anulku, nigdy... 


Li... gdy... nigdy... 


Lekcyi tańców udziel 


la Karol Kowalski 


ul. Garbarska |. 7. 


jest wszystkich wyborców w Krakowie tylko 
6301. Itak w I. kole inteligeneyi jest 3320 
wyborców; w II. kole właścicieli realności 
jest 213 uprawnionych do głosowania z wię- 
kszej własności i 1035 z mniejszej własno- 
bci, razem 1248; w III kole „A“, tj. wiel- 
kiego przemysłu i handlu jest 88 wybor- 
ców; w HI. „B“, tj. rękodzielników jest 
402 wyborców i wreszcie w III. kole „C`, 
tj. małego handlu i przemysłu jest 1243 
wyborców. 

Celem udzielania wyjaśnień atronom jest 
przydzielony z biura statycznego p. dr Ku- 
maniecki. 

Prawo wyboru mają ludzie z wyższem wy- 
kwziałceniem i obywatele, oplacający tytułem 
onohiato-dachudowego, pensyjnego Imb ren- 
towego podatku najmniej 32 koron rocznie. 
(Koto I. inteligeneyi). Dalej właściciele real 
ności, placycy najmniej 12 koron podatku 
domowo-czynazowego, lub gruntowego. (Koło 
M. właścicieli realności, dzielące się na wię- 
kszą i mniejszą posiadłość). Wreszcie oby- 
watele, opłacający za ostatni okres wymia- 
rowy podatek zarobkowy w kwocie najmniej 
10 kor. (Kola TIA, dzielące się na oddzial 
wielkiego przemysłu i handlu, oddział ręko 
dzielników i oddział małego przemysłu i 
handlu). 

Jak więc widzimy, ordynacya wyborcza 
nosi cechę kapitalistyczną i robotnicy nie 
mają wcale prawa wyborczego. Rada miej 
aka składa aig z 72 członków, wybranych 
na przeciąg lat eześciu, z których jednak po- 
lowa po 3 latach ustępuje. Obecnie więc wylo 
sowaną będzie polowa radeów miejskich i w 
ich miejace odbędzie się wybór uzupełniają 
cy. Wybrani będą tukże nowi radey w miej- 
Boe zmarłych, których krzesła w upłynionem 
trzechleciu objęli zastępcy, mający najwię- 
kazą liczbę głosów 

Wobec tego, że kilka mandatów zoatalo 
w oBtatniem trzechleciu przez śmierć opró- 
źnionych, wyborcy głosować będą na 41 
radców Wylosowywanie radców nastąpi też 
nie z pomiędzy 72, lecz z pomiędzy 67 
radców. 

Fersa deputacyjna. Nasza Rada miejska 
robi jeszcze taką minę, jak gdyby sprawę 
kanału i portu w Krakowie na seryo tra- 
ktowała — lubo pp. radcy osobiście, pry- 


watnie, ale jawnie, z całej tej aprawy tylko’ 


kpią. Ale przypnóómy nawet, że jeszcze sig 
ktoś ludzi, to przecież wysyłanie osobnej de- 
putacyi do Wiednia jest w tym wypadku 
marnotrawatwem grosza publicznego, 
(Może pp. radni jadą na własne koszta?) A 
od czegóż są tam we Wiedniu poałowia 
miasta Krakowa i Izby handlowej i okrę- 
gu? od czegóż ng tam pp. Rotter, Petelenz, 
Rappaport, Daszyński, Górski itd? Z czemże 
ma jechać ta deputacya? czy zawiezie coń 
nowego, wystąpi z jakąś akcyq, na którą ci 
posłowie i cała Koło polakie zdobyć się 
nie może? Czy może deputacya przypasze 
karabełe i zatknie za pazuchę rewolwery, 
żeby rządowi pogrozić.. palvem w bucie? — 
Ale może przecież ta depntacya nie przekra 
czy granicy miasta i uchwała Rady pozostanie 
chimerg, bo oto p. Głautach kazał nprzedzić, 
2e jest jeszcze chory, że nie mógłby depun- 
tacyi przyjąć|.. Rzecz prosta, cały barmider 
jest już spóźniony; o kanale i o porcie 
już nikt na seryo nie mówi i pocóż jeszcze 
młócić pusią słomę? A jeżeli, mima całą o- 
czywistość i rzeczywietość dla zasady, dla 
przyszłości, wypada jeszcze głos podno- 
mié, to przecież wystarczy, jeżeli prezydent 
pojedzie, zbierze we Wiedniu posłów, którzy 
są zarazem radeami i skłoni ich, żeby trochę 
piekła we Wiednin rarobili — naturalnie, 
jeżeli szanowne Koło polskie na to po- 
gwoli, A jeżeli koniecznie już sdknrsu ja- 
kiego taka impreza posłów-rajców w; 
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jeżeli się boją i nie czują ma silach, to ra- 
dzimy jedynie, żeby sobie dobrali radcę dra 
Łepkowskiego, Żaby tam we Wiedniu wypo- 
wiedział tę satyrę o kanalach i porcie, którą 
przed kilku dniami zaimprowizował — nie 
na radzie miejskiaj, — ale w Kole artystyczno 
literackiem, Farsa deputacyjna hędzie wtedy 
przynajmniej nietylko zabytkiem, ale i za- 
hawą. 

W s;.dzawca na płaniacyach ciągle jesznze 
jest fabryka gnoju z liści, które tem z plant 
w jesieni z. r. w tym celo gromadzono. Mo 
żeby komisya plantacyjna zechciała wysłać 
depntacyę do Wiednia, żeby przysła: 
no komisyą z rzeczoznawców w sprawach 
kompostów, któraby zbadała, czy sadzawka 
nadaje się do tego rodzaju fubrykacyi? 

Przy tej sposobnośvi zapytnjemy, czy pa- 
wilonik dla muzyki na plantacyach 
zoatał przeznaczony na hallg gimnastyczną? 
Caly dzień bowiem odbywają się tam harce, 
turnieje, które bardzo przyjemnem dadnie- 


niem i wrzaskiem całą okolicę uszczęśliwiają. 
Upraszamy też szanowną komiayę plantanyj- 
ną, żehy boiska, przeznaczone na zabawę 
dla dzieci me były wysypywane piaskiem 
na grubość stopy, albowiem wakutek tego 
wznosi sig na boiskach gęsty kurz, którym 
dzieci oddychają, a ich ubrania, naszy, nosy 
i oczy bardzo trudno potem dają się przy: 
prowadzać do stanu przyzwoitego i zdrowe 
go. Boiska powinny mieć twarda ubitą zie- 
mię, a to nbijanie należałoby bodaj dwa ra- 
zy na tydzień zarządzać, Czy panowie ka- 
miaarze plantacyjni przypatrywali sig już 
kiedy tej zawierusze, tym hnraganom pustyn: 
nym na boiskach? Chyba, że nie, boby ieh 
już dawno była zdjęla litość nad dziećmi, 
które się krztoazą i chrypną ad kurgu. 

Wynalazek Polaka. Dla amatorów palenia 
tytonin i cygar pożądany wynalazek uczynił 
kupiec krakowski p. Ludwik Akaman. Udało 
mu się mianowicie wynaleźć przyrząd bardzo 
prostej koostrukcyi, ełużący do wydzielania 
w pewnych granicach dowolnej ilości nikoty 
ny z dymu tytoniowego. 

Przy nżycin tego przyrządu niemożliwem 
jest owo znane namiętnym palaczom Bzczypa 
nie w język, jakiego się doznaje po spaleniu 
znacznej ilości tytoniu, W handlu pojawi się 
ten przyrząd jako „Nargila Akamana* i juko 
artykuł bardzo tani, jednak dopiero po Opa- 
tentowanin go zagranicą. Opatentowanie prze 
prowadza adwokat dr Mikiewicz. 

Odnośnie do korespondencyi z N, Sącza 
proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że znana 
krakowska firma Jakób Bober nia ma nie 
wspólnego z kupcem nawogądeckim J, Bo- 
berem. 

Lelawicz w Krakowie. Jedyny wieczór 
Lelewicza odbędzie się we wtorek 4 kwie- 
tnia, w sali Sokoła. Bilety nabywać można 
naprzód w sklepie Fenza. 

Przejechanie, Wczoraj rano przyareszto 
wała policya Btangreta bar. Konopki z Mo 
gilan Walentego Skomelskiego, liczącego lat 
38, który w ul, Szczepańśkiej najechał waku 
tek własnej nieostrożności i ezyhkości jazdy 
nieznanego nazwiska mniej więcej 10 letnią 
dziewczynkę, Skomelski, przejechawazy dziew- 
czynkę, którą zabrali jacyś dwaj mężczyźni, 
począł popędzać jeszcze bardziej konie i u- 
ciekać, ścigany przez policyę, ul. Pudwale, 
Walską, potem kołu toru kolejowego, aż wre 
sanie przytrzymany został na placu Kossaka, 

Zapalania opon mózga-rdzeniawych Przed 
kilku dniami donosiliśmy o tej nowej nie- 
hezpiecznej epidemii, przyniesionej z Prus. 
I znowa mamy do zanotowania dwa wypad- 
ki, z których jeden zakończył się śmiercią. 
Maryi Sadowskiej, liczącej lat 37, z Nowej 
Wsi. 

Drugi wypadek zdarzył się w Dziedzicach, 
kąd chora Mine Lieblich licząca 1. 


Baron Nolken, oberpolicmajster warszawski 
raniony bombą dnia 26 marca 


stała przywieziona do ezpiłala ów. Łazarza 
w Krakowie. Stan jej jest bardzo grożny. 

Pociąg da kradzieży. Przed miesiącem 
mniej więcej aresztowała policya za kradzież 
18.sto letniego analfabetę, Ludwika Oiszew= 
skiego 2 Krowodrzy, którego jednak sąd kar- 
ny, jako małoletniego, od winy i katy awol- 
mił. Ciszewski, wypuszczony na wolność i od- 
dany matce do nkaranin, zbiegł z domu ra- 
dzicielskiego i piechotą zaszedł do Bochni, 
gdzie wstąpił do ałażby u Franciszka Ber- 
nacika. Po dwóch tygodniach uciekł ze alu- 
żby, a chlebodawca przekonawszy się, że Ci- 
szewski zabrał mu ze skrzyni przeszło 800 
koron w banknotach i złocie, zawiadomił za- 
raz o tej kradzieży policyg krakowaką, która 
chłopca wczoraj w Krakowie aresztowału. 
Przy rawizy znaleziono m aresztowanego 
tylko 180 koron, gdyż resztę ten małoletni 
złodziej potrafił już przepuścić i przepić ze 
swoimi rowieśnikami. 

Chciał pościć, Wiktor Nowak, pragnąc 
zaopatrzyć się w większy zapas śledzi na 
post, postanowił uskutecznić to w tani bar 
dzo sposób. Zgłosił się więc w tym celu do 
fabryki śledzi, moskali i sardynek p. Grosea 
w Podgórzu, prosząc go o przyjęcie do ro- 
boty. P. Gross, nie przeczuwając nie zlego, 
przyjął Nowaka, tembardziej, że przy obe- 
cnym poście, wobec nawału pracy, potrzebo- 
wał robotników. Nowak pracował bardzo 
uezciwie tylko przez 2 dni, alo trzeciego 
dnia postanowił awój plan wykonać. Zakradł 
się więc do składn i wziął jednę więkazą 
baryłkę śledzi, wartości 36 kor., nadto 2 
mniejsze, wartości 4 koron, Na tej jednak 
kradzieży przyłapano go i „pobożny“ Nowak 


będzie obchodził w aresztach post bez 
śledzi... 
Stowarzyszenia murarzy „Zgoda, w 


Podgórzu ogłasza Walne Zgromadzenie na 
dzień dzisiejszy 2 kwietnia do domu towa- 
rzystwa w Podgórzu przy ulicy Kalwaryj- 
skiej pad |. 66, celem wyboru nowego za- 
rządu. 

Zmarli. Zygmunt Śmalski pomocnik 
handlowy, przeżywazy lat 28, zmarł w Kra- 
kowie 81 marca br. Pogrzeb odbędzie się w 
niedzielą 2 bm. o godzinie wpół do 3 po po- 
łudniu z zakładu im. Helolów. 


TELEGRAMY „NOWIN“, 


Z Królestwa Polskiego. 


Zamachy w Łodzi. 

Łódź. (Pet. aj. tel.) Na komisarza pali- 
cyjnego rzucona dzisiaj hamhę Kamisarz 
nadniasł ciężkie zranianie. Urzędnik poli- 


20 zo |cyjny, aresztując sprawcę, ranił go. Śpra- 
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wcę odwiezionoa naslępnie do szpitala. Eks 
plozya była lak silną, że akna sąsiednich 
domów wyleciały. 

Zamach na rewirowego. 

Łódź. (Tel. wł). Onegdaj na ulicy Ry- 
bnej zgromadziła się poważna liczba ludzi 
z zamiarem urządzenia wielkiego zgroma- 
dzenia ludowego. Zawezwane wajska dala 
do iłumu salwy karabinowe, Ofar w lu 
dziach nie była 

W innem miejscu niewiadomy sprawca 
dał cztery strzały rewalwerawa do rewi 
1owego Kiziluka. Zamach się jednak nie 
udał. 

W WARSZAWIE. 

Warszawa. (Tel. wł.). Koło koszar roz- 
sławiono liczne posterunki, z obawy przed 
wysadzeniem ich w powietrze. Komendanl 
koszar żandarmeryi otrzymał anonimuwy 
list z zawiadomieniem, że koszary będą 
dynamitem wysadzona. Zeszłej nocy bilo 
każdego, kto się zbliżył do koszar. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


W Mandżuryi. 

Petersburg. Pet. oj. tel. Jenerał Linie 
wicz telegrafuje z dnia 31 marca, że w 
położeniu nie nie zmieniła. 

Najkrwawsza bitwa 


Barlin. „Local Anzeiger“ donosi z To- 
kio: Jeuerał Nagaka, wice szef szłahu je- 
neralnego, niat tulaj odczyt, w którym 
dowodził, że bilwa pod Mukdenem była 
jedną z najkrwawszych Trwała ona 14 
dni, podczas kiedy bitwa p d Lipskiem 
trwała tylko 3 dpi, Wedlug urzędowych 
wykazów, w bitwie pod Mukdenem brało 
udział 850.000 ludzi, w bilwie pod Lao 
janem 460.000, a w bitwie nad rzeką Sza 
180.000. 

Pogłoski o pakoju. 
4 Berlin. (Tol. wł.) Doniesienia z Peters: 
Durga zdają się wskazywać na lo, że ka 
ła rządowe są coraz bardziej skłonne do 
zawarcia pokoju, nie tyle z powodu usta- 
wicznych klęsk w Mandzuryj, ile z powo- 
du rewalucyi wewnątrz Rosyl. 

Waszyngton. Ze strony miarodajnej za- 
przeczają wiadomości „Timesa“. jakoby 
prezydent Roosevelt otrzymał od Rosyi i 
Japonii misyę pośredniczenia w rokowa- 
niach pokojowych. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Przed dwoma laty oświadczył naród 
węgierski przez usta opożycyi: skoro król 
nie chce jeszeże przyznać węgierskiej ko- 
mendy dla węgierskiego wojska, to żąda- 
my odstąpienia od pięciuset milionów na 
nowe zbrojenia, odstąpienia od żądania 
pomnożenia liczby rekrutów, a w takim 
razie uchwalimy jeszcze raz ugodę, budżet 
i zwykły kontyngent rekrutów. Król i 
stronnictwo rządowe powiedzieli: nie. — 
Przez dwa lata trwała na Węgrzech bu- 
rza, aż opozycya uzyskała w sejmie wię- 
kszość. Gdy zaś na Węgrzech nie ma $ 
14-go, ani też zamach na konstylucyę nie 
jest możliwy, zatem ci, którzy mówili nie, 
teraz kapitulują. Zawarty z opozycją 
kompromis jest zupełną kapilulacyą. Wa- 
runki jej są takie: rządy obejmu,e opozy- 
cya, żądania wojskawe — milio- 
nów i rekrutów — odraczą się na 
dwa lata. 

Cóż to znaczy? Oto najpierw, że te żą- 
dania wojskowe nie są konieczne, 
nie są naglące, skoro je można na dwa 


lata odroczyć. Są ta żądania, które wy- 
j myśla wojskowość, która zawsze wymyślać 
będą sfery, opierające się na wojsku, bez 
wyględu na siły podalkowe ludności, a w 
celu prowadzenia zarazem t, zw. wielkiej 
mocarslwowej polityki — najszkodliwszej 
dla tego państwa. 

To odroczenie oznacza dalej, że po dwu 
latach będą się toczyć dalej rokowania o 
zaprowadzerie węgierskiej komendy. Opo- 
zycya węgierska udzieliła koronie tylko pro- 
Jongaty weksla na dwa lata 

'Ta prolongata jest typową dla austrya- 
ckich stosunków. Byle tylko zyskać na cza- 
sie, byle tylko odwlee reformy, byle tylko 
forlfretten | fortwursteln jak, dolychczas! 
Na tem polega cały kunszt rządu. 

Węgrzy jednak systemalycznie dążą do 
celu i przygotowują krok za krokiem swo: 
ją odrębność i samodzielność. Obecnie je- 
dnak opozycya nie chce wywołać zbyt o- 
strego zatargu — i godzi się na zawarcie 
pokoju, klóry faktycznie umocni stanowi- 
sko opozycyi. Opozycya godzi się na od 
roczenie swych postulatów, choć na razie 
wielkich koncesyi nie otrzymuje. Bo wstrzy 
manie na dwa lała kredytów wojskawych 
- lo przecież także tylko frazes pusty, 
ylko formułka, sprytnie wymyślona dla 
zmylenia opinii. Wojskowość z owych 450 
milionów już wydała (lub musi wydać) 70 
milionów — a mimo rzekomego wsirzyma: 
nia kredytu — dalsze zbrojenia pójdą swo- 
im torem, W Austryi zawsze dzieje się lo. 
czego chce wojsko. 


Budapeszt. Hr. Juliusz Andrassy oświad 
czył, że doniesienia dzi nników, jakoby po- 
wiedzial, że obejmuje misyę utworzenia 
gabinelu na nowej podslawie, nie są pra 
wdziwe. , 

Budapeszt. Komitet wykonawczy Zjedno 
czonej opozycyi zebrał się dzisiaj o godz 
10 przed południem na kanferencyę pod 
przewodnictwem Kossulha. O konfurencyi 
wydano następujący komunikat: Komitel 
wykonawczy zjednoczonej opozycyi uchwa 
lil wystosować pismo do prezydenla Izby 
posłów z prośbą, aby w myśl przysługują 
cego mu prawa zwołał posiedzenie na dzień 
4 kwietnia Komilet obradował następnie 
nad projektem adresu, który zjednoczona 
opozycya w drodze sejmu nia zamiar przed- 
łożyć królowi. Mimo, że wymieniono zda 
nia o warunkach rozwiązania przesilenia, 
o czem prasa przyniosła sprawozdanie, ko- 
mitet wykonawczy nie pow.iął żadnej u- 
uchwały w tej mierze. 

Komiiet nie mógł tego uczynić, gdyż 
nikt nie był uprawnionym dawać komi- 
tetowi propozycye i Żadnych propozycyi 
wogóle nie uczyniano. Komitet wykona= 
wczy jest zapatrywania, że te osobislości, 
które w oslatnim czasie zostały przyjęte 
celem próby rozwiązania przesilenia przez 
króla, nie mogły być uważane za mężów 
zaufania zjednoczonej opozycyi. 

Komitet wykonawczy odbędzie nastę 
pną konterencyę w poniedziałek a godz. 
10 przed południem. 


Koncasya dla Węgiar. 

Wiedeń. Jak dzienniki danoszą z Buda- 
pesztu, cesarz zarządził utworzenie urzędu 
marszałka dworu dla Węgier. Urząd wej- 
dzie w życie z dniem | maja. 


Z Rosyi. 
Pohiadanascaw i Synod 
Patersburg. Dnia 22 bm. miał komitet 
ministrów obradować nad reformą kościo - 
ła ortodoxyjnego. Na życzenie prezesa ko- 
mitetu ministrów, melropolita Anloniusz 
wypracował projekt, stosownie do życzeń 


duchowieństwa, który zmierza do przy- 
wrótenią farmy adminislracyi kościoła z 
wieku 16 i 17. Prokurator synodu Pobie- 
donoscew nie zgodził się na ten projekt i 
prosił cara, aby obrady nad tą kwestyą 
zoslały wyłączone z kompetencji ko nitetu 
ministrów, gdyż należy ona wyłącznie da 
kompetencyi synodu. Car uwzględnił tę 
prośbę i przekazał sprawę synodawi, po- 
czem Pobiedonoscew oświadczył, że wszel- 
kie reformy są zbyteczne. Synod nie zgo- 
dził się na tę opinię Pobiedonoscewa i o- 
świadczył, że należy wrócić do formy ad- 
ministracyi kościoła przez osoby. Synod 
uchwalił prosić cara o pozwolenie na zwo- 
łanie synodu celem wyboru palryachy. 
Zahurzenia w Saratowie. 

Saratow. Pet. aj. tel. W leatrze odby- 
wał się wykład o chołerze, któremu przy- 
słuchiwało się okoła 2.000 osób. Pewien 
adwokat chciał po wykładzie przemawiać 
o kwestyach bieżących. Politya postano- 
wiła przeszkodzić temu i wezwała dwie 
kompanie wojska. Zanim wojsko przybylo, 
rzucono z galery proklamacye oraz wy- 
głoszono mowy rewolucyjne. Publiczność 
opuściła następnie teatr, śpiewając Marsy- 
liankę i przeciągała ulicami. Wajska zam- 
knęla drogą demanstrantom, którzy dali 
pięć strzałow rewolwerowych, nie raniąc 
nikogo. 39 osób aresztowano. Znaleziana 
przy nich pisma rewolucyjne i proklama- 
eye. 

Zładziejstwa czynowników 

Petersburg. (Tel. wł.) W niektórych gu- 
herniach panuja wśród ludności olbrzymie 
rozgoryczenie, z powodu niewypłacenia 
rezerwistom, wysłanym na plac boju, żoł- 
dui wstrzymania rodzinom rezerwistów za- 
pomóg. Pieniędzy, w ten sposób uzyska 
nych, użyli urzędnicy da zakupn rzeczy, 
nie zukupionych poprzednio z powodu kra- 
dzieży czynowników. Razgoryczenia ludna- 
ści wzmaga się z dniem każdym. 

W Finlandyi. 

Helsingfors. W senacie odczytano ma- 
nifest, wstrzymu'ący brankę rekruta, Roz 
porządzenie carskie zarządza, że kasa Fin- 
landgi ma płacić rocznie 10 milionów 
marek do kasy państwowej na cele wo- 


|jenne, 


Cesarz Wilhem płynie. 

Tanger. (Tel. wł.). Cesarz Wilhelm wy- 
lądował o godz. 12 w południe i odbył 
wjazd do miasta na koniu. Na jednej 
z ulic, któremi przejeżdżał, wystąpiła z tlu- 
mów kobietu w żałobie i rzuciła na ko- 
nia cesarskiego bukiet z qzarnemi wstąż- 
kamı, które miały być symbolem żałoby 
Franeyi po stracie Alzacyi i Lotaryngii. 
Koń się sploszył, stanął dęba, ale Wilhelm 
spiął konia ostrugami i odjechał. 

Paryż. Prasa żywo omawia mowę ce- 
sarza Wilhelma do niemieckich kupcow w 
Tangerze. Cesarz Wilhelm powiedział w 
tej mowie, że będzie zawsze bronii iute- 
resów Niemiec w tym wolnym kraju. — 
Dzienniki sądzą, że sława te zwrócone są 
przeciw Francyi, oraz że cesarz Wilhelm 
chciał zadokumentować, iż nie dopuści, 
aby sułtan dostał się w jakąkolwiek za- 
wisłość od Francji. 

Dzienniki nacyonalistyczne i radykalne 
krytykują politykę Delcassega. 


Potrzebni są chłopcy i 
starsze osoby, „do roznosze- 
nia dziennika. Wiadomość 
w, Administracyi „Nowin* 
Zacisze 1. 


i 


Ku Jujo u swolch w Krakowie sary ię OB. k.aawają " M. 


pierwsza Krakowska 


elektro mechaniczna 


Re POLARNA KAWY 


gatunki kawy 
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KRAKÓW 
Rynek gł 44. 


we 
Pe 


poleca rozmaite doborowe 


najnowszym i najlepszym 


sposobem 


|. „ZA pomocą gorącego 
powietrza” 


po cenach najprzystępniejszych, 


palonej 


Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowłe [ZA KŁ Al 


WYSPRZEDAJĘ 


bardzo stare, prawdziwe i czyste wina węgierskie 
| Tokaje 8-mio putowe: 


gasiorach 9 litrowych z roku 1864 do 1878r we flaszkach od r. 1881 
* de roku 1874 i w beczkach a 188 litry oraz starą żytniówke, starkę, ko 
niaki, rumy, araki, Malagi i wina francuskie. 

E—= Gemiki i próbki starych win w beczkach na żądanie pocztą. = 


Geny bardzo niskie. 


Marya Janigowa, Kraków, ul. św. Jana 2. 
|| RaucmiGl MJ 
[) Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Ble- 


Materye wełnian 
——__—1 o.o... Mizmę stołową. Bieliznę męską: i damską 


wlasnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płóctenka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślnbne poleca 2 


wai Sklep Chrześciański „Pod Kościuszkią” 
w, Krakowie, ul. Mikołajska L. I. 
jg zawiejsc. wysyla nią odwratną pocztą, — w niedziela i święta sklap zamkniąty — Geny niskle stała. 


Nowo otworzony | 


skład wózków dziecinnych, 
_ łóżek blaszanych, maszyn 
- Bingera do szycia i haftu, 
rowerów i wszelkich przyborów do tychże, 
dywanów, chodników, kocyków, portyer, 
kap na łóżka oraz zegarów, luster i t. p. 
poleca w największym wyborze i po 
najniższych cenach 


) Arnold Fallek 


w K.akowie, ul. Grodzka |. 
ımi w Podgórzu, Rynek I. 10, i. ala 
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W komisowym Zakładzie 
| Sprzedaży I kupna H. Teleszniakiej 


sa tanio da nabycia: Kaseta sre- 
hrna praw. ma @ osób slol. des, 
i kawowe Kilka serwisów porce- 
lanowych na 19 osób, stół dą- 
howy na 21 osób, łazienka pa: 
rowa pokojowa, dywany perskie 
i angielskie. Qarnitury mebli aa. 
lonowych w stylu ybaroc*, „ra 
nesans“, „secesya" itp. Kilka By- 
pislni i jadalm stylawych, Zega- 
ry (antyki), SM z kości son. 
arlyslycznie rzeżh., Urządzenie 
biblioteki składające się z szafy 
bil, kanapy; 2, foteli i 4 Ks 
sel, Justra i biura z czarnego drze- 
wa bngalo rzeżbionej inkruslu- 
wanej szyldkretew 
Forlzpiaay dobre, Pianino, Biu- 
ra. Salonki itp. Garderoba : mẹ- 
ska i damska, Pasy s'u.kia, Ma- 
katy tkane srebrem, Kanlorek z 
trązami (ani). Kilka kostiumów 
damskich dn w pożyczenia. Za- 
kład przyjmuje powyższe przed- 
mioly w komia. 


gowyeh w nowym gmachu Izby 
licytacyjra rozprawa 
(gmach pocztowy IL. p) Należy” 
i plany znajdują się w Tabie dla 
bremi poleceniami, posidający 
dlenie sir w miejscowości fabry- 
Poparcie zapewnione Oferty 
Kraków posto restante, główna 
w Krakowie, przy ulicy Jlarmelick , t 66, 


t 

Licytacya. 

handfowaj | przemysłowej w Kra 
ofertowa 
dnia 12 kwietnia 1806 r. a gu: 
cie wystosowane i zapiaczęłowane 
oferty mają być przed tyn ler- 
minem złożona na ręce piony- 
nżsikn Interesen'ów. 289 
meee A 
PELOS 
fachowiec, młody kalolik, z da 
mały kapitał, mógłhy przez oaio- 
cznej zrobić bardzo dobry interer, 
pad znakiem „Dobra sposobność” 
poczta za okazaniem kwitu inse: 
ralowego, Wnosić należy do dnia 
10 kwielnia 1905 r. 4i 
poleca na sezon wiosenr* 
nasiona warzywne, kłęcze, ceb „11 nastoua kwia 
towo, sadzonki kwiatowe i warz” wne. szczepy i krze- 


7 Celem rozdaniarrabat wodocią: 
kowi: odbyńdze się 
dzinia 12 w południa w smli Izhy 
d um Izby — Warunki, wyłaży 
dla osieroconych chłopców 
wy owocowe; róże Wyso' 0- i niskopienne. 


Wielki wybór roślin doniczkowych i t. p. 
Cenniki na żąd nie opłatnie. 


TEMPA E 


»”HENNOLINA - 


barwi włosy siwa stopniowo ad Vlond da mojcieroniejnych, 
konserwuje | wimacni. — Poleca: 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, “LAG NARYAGKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzohieni. 


MA 


EEEE EZ FZ EEE 
Jedna z większych firm poszukuje 
2 zdolnych inkaso-agentów 


ze stałą pęnsyą i prowizyą. 
Odpowiednie refereneye i kaucye bylyby wymagane. 


Zgłoszenie przyjmuje się: 
„Przemysł, Rzeszów, Poste restante“ 
waj 
a ESA 
Poszukuje się TARER 
pajaki podrgeraoj (00 omedia 
upa. 349 aszyna do szycia krawiceka 


s Ą obrazy piękne, land szafty, 1u- 
OGIEWCZYDKI AO NADKI oo aś w anet 
Salon mód „Iris“ 
Kraków. al. Wiślna 2. 


nocne szafki i wiele innych 

drobniejszych r 8 
ulica Topolowa |. 6 Il piętro 
216 oficyny, 1-3 
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wy Krandorfskiej. 


a= 


Ubrania gotowe w kraju wyrobione 


w Związku katol. krawców: 


„aj Kraków, ulica Floryańska 7 tuż przy Rynku. 
yg Lwów, plao Halicki 7 filia. 


Oi ubrań gotowych ze sprzedaży przeznacza się 5'|, na Tow. Ośw. lud. i Szkoły ludowej, 


Ubranie marynakowe od 8 złr. i wyżej. 
Spodnie od 4 złr, 50 cnt. 

Biuzki studenckie od 4 złr, 50 ent, 
INE” Zarzutki od 10 zł. itd. itd, 


LAAAAA AAAA AAA AALALA Lii 


Największy Skład Singera 
maszyn do aryois | haftu 


dy Wyłyczne zesłępstwo w Reprezentacyi scia. 


KRAKÓW © GRODZRA 48. 


tevai wno DLA DIABETYKÓW 


Wytancś, Lucyna Szezopańsku. 


Redaktar odpowiedziałcy: Ludwik Bzezepański. 


jedynie 


208 1-50 


ear Na rok 1906. EE km 
KSIEGA ADRESOWA miast Krakowa i m 


5 Rocznik drugi na rok 1906 
opuści prasę w pierwszych dniach listopada b. r. 


„© Zmiany adresów uwzględnia się tylko do 1-go paździarnika b. r. 
Redakoya Księgi zwraca się do P, T. Kupców, Przemysłowców. 
raz do wszystkich Interesowanych aby w swoim dobrze zrozu- 
mianym interesie raczyli nadsyłać swoje dokładne adrosy celem 
s) zamieszczenia ich w nowym roczniku Księgi Adresowej 


Eg Ostrzeżenie! Wydawnictwo nasze nie ma nie wspólnego š 
z wydawnictwem „Księgi Adresowej dla przemy- 
słu polskiego" które za podszywanie się pod naszą 
firmę prawnie ścigać będziemy. 

l Stefan Mikuski i Józef Knapik 

Bal wydawcy Księgi Adresowej dla miast Krakowa i Podgórza, 
EEJ Adras redakcyi : Kraków, ul. Floryańska I. 8. | p. 


LEPER ' i 
Nasz skład i pracownia futer pod frmą 


A. Armalys i Sp. 


dotychczas ul. Bracka Nr. 5. 


przeniesione zostały na Rynek Nr. 
vis-a Odwachu od frontu, o czem mamy zaszezył 
zawiadomić P. T. Pnblicz , oraz przypominamy, że 


przyjmujemy futra do przechowania! 
przez iato pod przystępnymi warunkamiši wszelką 
gwaraneyą, ubezpieczając oddane nam przedni l 


Mm iey 


cieszynskie 
Zawiadamiam Szan, P. T. Od- 
biorców, 13 z daiem 1 kwielnia 
objąłem zastępstwo znanej z do. 
broci_fabcyki litlerów arcyksię- 
cia Fryderyka w Cieszynie, Ła 
stawe zamówienia przyjmuje i 
usk „tecznia odwrotnie 240 
Ignacy Sperling 

Kocmyrzów Dworzec. 

Samowary tulskie Her- 
batę najlepszą rosyjską 
S. W. Perłowa, oraz Cey. 
lon i angielską poleca 

firma „FORTUNA* 
Kraków, Sukiennice |. 23. 


== lak od ognia jakoleż kradzieży. 
Pulecajae się kc: waeóp. „Pozótjej 


1. A NYŚ Top, braków ne r 2. 


Urokiem Josefa Fischera w Krakowie Telefga 41%, 
44 


